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W ychodzi we Lwowie codziennie, wyjąwszy po­
niedziałki i dni następujące po świętach uroczystych.

Cena prenum eraty we Lwowie wynosi na rok
cały 10 z ł . ,  na pół roku 8 z ł., na kw arta ł 4 z ł .—
z p r z e s y ł k ą  pocztową w kraju  na rok cały 20 zł., 
na pół roku 10 zł., na kw artał 5 zł.

M iesięczn ie  dla Lwowa 1 zł. 35 kr. w. a.
Pojedynczy numer kosztuje 10 centów w. a.
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opłatą od wiersza drobnym drukiem (petit) za pierw ­
sze i jednorazowe umieszczenie po 10 centów , za 
każde następne po 5 centów, z dodatkiem należytości 
stęplowej po 30 centów od każdego umieszczenia. 
L isty  reklam acyjne nie opieczętowane nie frankują się.

Biuro Redakcyi i Adm inistracyi „Głosu*- w rynku 
pod 1. 179. na drugiem piętrze.

Telegram „Głosu.“
K. A. M. przedstawienia i życzenia tniesz- wystarczyć nie mogła. W szak nawet trakta- 
kańców onejże; przechodząc przez organa ty europejskie, choć względom mniemanego 
nieprzychylnych władz krajowych, często wiecznego pokoju poświęciły ciało Polski, i 
chybiały celu swego. I choć bez nas o nas stanowiły nie po­

pu   t Korzystamy więc z rzeczonego oś wind- świeciły nigdy jej ducha, lecz stypulowały
czv ła  (leklaracye Ministrowi Stanu, czenia W. E., gdy pozbawieni od lat kilku- j eg0 narodowe tchnienie we wszystkich trzech
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W i e d e ń  4. stycznia, godzina 4. 
po poł. —  „Delegacya nasza dorę-

nastu wszelkich właściwych organów, przez częściach i żądały dla nas odpowiednich te- 
którebyśmy do władz najwyższych Państwa mu duchowi instytucyj. — W. E. uznać ra- 
przemawiać mogli, użyć musimy tego naj- czysz5 że w tem położeniu żadna się inna 
prostszego, naturalnego tylko środka, osobi- Monarchii austryackiej nie znajduje prowin- 
stego wystąpienia przed W. E. jako wysłańcy j  Cya __ i choćby już tylko na tem oprzeć 
nie przez wybory wprawdzie powołani, lecz zdołasz swe przekonanie o potrzebie praw- 
przez głos niemal powszechny z każdego za- dziwie samorządczego organizmu krainy na
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regularnego, przybywamy tu przecież w tym j p^dż nowego politycznego rozkawałkowania 
danym razie, jako wierni tłumacze opinii pu-1 Galicy i , któreby się sprzeciwiało integral- 
blicznej w Galicy i i Krakowie, bo nasze ności' takiego nawet status quo . w którem

Minister odpowiedział mniej więcej 
w  tych s ło w a c h : — Słuchałem  pa 
nów z największą uwagą i prawdzi- 
wem  zajęciem. Nie mogąc uprzedzać 
postanowień Jego Cesarskiej M ości, 
nie jestem w stanie dać dzisiaj ka 
tegorycznej odpowiedzi. Mogę tylko 
zapewnić panów , że życzenia przez 
w a s w y r a ż o n e , rozpoznane i pod 
staranną rozwagę wzięte zostaną.
W szakże już teraz mogę powiedzieć, 
że jest w olą  Jego Cesarskiej Mości, 
ustanowić jeden dla całej Galicy i 
sejm z prawem inicyatywy. l e m -
samem otrzyma kraj w asz  organ
legalny, mogący domagać się praw, Wy(jane p^dą, życzeniem jest jej mieszkań- 
nietylko w  deklaracyi waszej w yra- I ców, życzeniem może nawet i zamysłom W. 
żonych, ale i dalszych, które-to do- E. odpowiedniem, aby minister Jego C. K.

rłos k ra jll A. M., który swe polityczne zasady rządzenia
w tak poważnym konstytucyjnym sposobie 
objawił, p o z n a ł bezpośrednio główne zasady 
politycznej niejako wiary ogromnej ich więk­
szości.

W tej to myśli mamy zaszczyt przedłożyć 
W. E., iż mieszkańcy naszej krainy obu do­
browolną unią przed wiekami połączonych

rze z woli Monarchy przez poprzedniegt 
ministra Stanu przygotowawczych kroków, i 
po jawnych oświadczeniach W. E. w okól­
niku, tembardziej spodziewać możemy. — 
Uważasz to W. E. za jedno z najwyższych 
zadań Rządu, by usiłowaniom każdego po- 
jedyńczego narodu zostawić bezpośrednie 
wzmaganie się umysłowego jego zasobu do 
wydania żyznych plonów w obszerniejszych 
sferach, przyczem i ze skarbów naukowych 
obcym językiem podanych swobodnie i do­
browolnie korzystać potrafi. A gdy W. E. 
oznajmiasz, iż rząd najwyższych celów umie-
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kątka naszej ojczyzny. Choć bez mandatu szej — a zarazem o niesłuszności jakiego- ijęhio ci mte y z c a nie w 1 - to za-

owa część Polski w posiadanie Austryi prze­
szła. Rozdział taki byłby tylko nową, lecz 
zawsze płonną próbą przytłumienia ducha 
narodowego Polaków, potężną indywidual­
ność, w dziejach naznaczoną, składających.

Z takiego to prawego dążenia samo- 
rządczej organizacyi kraju naszego wynika,

magania natenczas jako gTos kraju 
uwzględnione będą. Co do kw esty  i 
języka w ogóle a w szczególności 
na w szechnicy Krakowskiej, spodzie­
wam s ię ,  że życzenia kraju nieba 
w em  zaspokojone zostaną. Dzisiaj 
nie myśli rząd jakiegokolwiek języka  
monarchii narzucać : ow szem  zostawia  
każdemu prawo swobodnej i nieprzy- 
musowej propagandy. Jak ta dekla- 
racya, tak i każdy prywatny, czy-to  
ustny, czyli pisemny objaw opinii 
kraju jest  pożądanym i przyjemnym  
rządowi, co panowie ziomkom s w o ­
im powiedzieć zechcecie. Mam na­
dzieję, że do dwóch miesięcy statuty 
prowincyonalne będą w ygotow ane.  
Tymczasem chciejcie panowie w p ły ­
w a ć  na to, aby się kraj od publi­
cznych dem onslraeyj, któreby rząd 
tylko niepokoić m ogły, pow strzym y­
w a ł ,  i w  spokoju oczekiw ał insty­
tucyj , które pragnę ażeby odpow ie­
działy w aszym  oczekiwaniom.“

oświadczenia już dziś dowodnie w ziomkach 
naszych najsilniejsze poparcie znalazły.

W okolniku swym wyżej rzeczonym, 
zapowiedziałeś W. E ., iż w krótkim prze­
ciągu czasu ogłoszonemi zostaną ustawy or­
ganiczne odnośnie do instytucyi w najwyż­
szym J. C. K. M. manifeście wskazanych.
Zanim takie ustawy co- do krainy, naszej j  że sejm prowincjonalny krainy naszej, je-

‘ ' ' den i wspólny dla całej Galicyi i Krakowa
złożony na podstawie rzetelnej wyborczej 
reprezentacji narodu, a więc nie doradczy 
tylko, remonstracyjny bib postulatowy— lecz 
w p rz e d m io ta c h  tyczących się każdego mę- 
arlnego i materyalnego interesu mieszkańców 
s t a n o w c z y  dla nas jest niezbędnym. — 
Gdyby ogólny jakiejbądż formy unitarny 
parlament monarchii, w którym i my u- 
dział braćbyśmy musieli, interesa Galicyi i 
Krakowa w najżywotniejszych kwestyacli na-

L w ó w  d n ia  4 ,  s ty c z n ia .

Deklaracya, przedłożona przez delegacy? naszą 
Ministrowi Stanu, brzmi w texcie oryginalnym 
następnie :

Exellencyo! W okolniku do Namiestni­
ków wszystkich prowincji wydanym, oświad­
czyłeś W. E. swoją gotowość i cliętność do 
przyjmowania objawów prawych opinii pu­
blicznej , a otwartość w przedstawieniu sto­
sunków i okoliczności, uważać raczyłeś za 
pierwszą męzkiego charakteru potrzebę. Sta­
waj ące dziś przed W. E. grono obywateli 
G alicji i Krakowa, przychodzi właśnie z ob­
jawem żywym opinii publicznej w icli kra­
inie. Od czasu przydzielenia tej części da­
wnej Polski do monarchii austryackiej, zano­
szono przed tron i przed ministrów Jego C.
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rodów, polskiego i ruskiego, pomimo losu , rodowości naszej, wkwesty-ach naszego zwj- 
który spotkał całość niegdyś ich ojczyzny czaju, obyczaju, oświaty, majątku publiczne- 
Polskiej nieodstąpili i nieodstąpią nigdy od go i instytucyj krajowych miał być rozstrzy- 
owyTcli wiekuistych i przedawnionemi być gającym — toby zaiste połityczne cele pe­
nie mogących praw historycznych swej na- j wnej części parlamentu germańską dążnością 
rodowości, która się na zrządzeniu Opatrz- ! przejętej— jak  w innych niegermańskich— 
ności opiera. Dla nas podzielona owa troj- *-1- ; r7pazT memieckiei
ca Polski, jest zawsze tylko jedną i tą sa­
mą osobą dawnej matki naszej, a z naszy­
mi braćmi nad Wartą i W ilią, jednej krwi, 
jedno tętno wspólne w sercu mamy. Mini- 
nistrowi katolickiego Monarchy, z którego 
świetnej dynastyi dziewięć królowych na tro­
nie Piastów zasiadało, możemy to nasze u- 
czucie tem otwarciej wyznać, iż gdybyśmy 
je kryli, świat by nam nie wierzył, — i nie­
szczęśliwym nawetby szacunku odmówił.

Gdy tedy W. E ., na te uczucia nasze­
go narodu, i na jego stare a często piękne 
dzieje wspomnisz, to bez wątpienia uznasz, 
iż i my jesteśmy taką liistoryczno-polityczną 
indywidualnością narodową, o jakiej na nie­
dawnej radzie państwa twierdziła większość, 
iż przy organizacyi monarchii zapomnianą 
być nie może; —  że i u nas jest to histo­
ryczno prawne poczucie, któremu według słów 
dyplomu Jego C. K. A. M., instytucye i sto­
sunki prawne odpowiedniemi być powinny.

Choć tedy podobne żądania już przez 
ojców naszych do poprzedników Jego C. K.
A. Mości zanoszone, bez skutku pozostały, 
choć i my tak długo milczeć musieliśmy — 
to przecież, jak  dawniej żadnej, tak i dziś 
nie pomijamy tej sposobności przedłożyć to 
W- E. właśnie przed wydaniem statutów or­
ganicznych — iż gdy Marya Teressa a póź­
niej cesarz Franciszek przyznawali nam pra­
wo daleko wyższe, n?ż najzupełniejsza nawet 
autonomia — to tem samem widocznem jest, 
iżby nam ta, która się z ogólnych wyrazów 
okólnika W. E. wynikać zdaje, bynajmniej

tak i naszym elemencie, rzeszy niemieckiej 
obcym, najsilniej uzasadniony opór znalazły, j 

Lecz w prowincyi naszej, nawet w ta - . 
kim galicyjskim sejmie reprezentowanej nie j 
byłoby istotnego samorządu, gdyby godności 
kościelne obu krajowych obrządków i pu­
bliczne urzędy wszystkich gałęzi administra­
cyi, sądownictwa i wychowania publicznego 
nie były powierzane ziomkom naszym. W. E. 
wiadomo najlepiej, boć to w swym okolniku 
wyrazić raczyłeś, iż prawdziwa siła steru­
jącego rządu główną.swą podporę ma w za­
ufaniu, jakie u ludów wzniecają organa wła­
dzy rządzącej. Nie będziesz wiec zapewnie 
W. E. wątpił, iż współrodacy pełniący ow-ą 
władzę w krainie naszej, w każdym razie 
wzbudzając w niej to większe zaufanie, o 
które dotychczasowe organa nie dbały, do 
większej siły porządku publicznego przy­
czynić się mogą.

Już zaś z tego wynika konieczna po­
trzeba, aby u nas język krajowy był uży­
wanym przez władze nie tylko wtedy, gdy 
się do ludności krajowej odzywają, lecz i 
do wewnętrznego po wszystkich dykaste- 
ryacli kraju traktowania spraw publicznych. 
Źe zaś język polski bogaty, giętki, wielo- 
wiekowem ćwiczeniem wre wszystkich gałę­
ziach literatury do najwyższego stopnia u- 
kształcony — językiem wykładowym we 
wszystkich edukacyjnych zakładach kiaju 
co rychle uznanym zostanie, i że językowi 
ruskiemu wrszelkie prawa uzdolnienia jego 
odpowiednie, niezwłocznie przyznanemi będą,

pewne przyznać raczysz, iż do tych celów 
naród nasz właśnie wtedy tylko dójść może, 
gdy jego młodzież ucząca się będzie sobie 
miała wykładaną umiejętność wr jej rodowi­
tym języku, w którym od kolebki nauczyła 
się myśleć i pojmować.

Te to stosunki i okoliczności tę głó­
wną treść i artykuły politycznego wyznania 
i opinii publicznej w kraju naszym, przyszli­
śmy W. E. wynurzyć nie w* duchu niepodo­
bnej opozycyi przeciw rozporządzeniom rzą­
dowym, których jeszcze nie znamy, lecz ow­
szem w celu oświecenia zwierzchniczej wła- 
dzy państwa, której w tej chwili tak ważnej 
na szczerem objawieniu stanu rzeczy naszych 
wiele zależeć może.

Racz W. E. te nasze z winnem usza­
nowaniem podane przedstawienia wziąć na 
łaskawą uwagę, a uwzględniając to, co nam 
jest w każdym razie z ziemskich dobr naj- 
świętszem —  narodowość, przyczynić się w 
przedsiębranych dalszych krokach swego wy­
sokiego politycznego działania do pomyśl­
niejszych losów narodu naszego, który — 
iż niegdyś Monarchii austryackiej i całemu 
chrześciaństwu nie małą z krwi swojej od­
dał przysługę, tego przynajmniej w Wiedniu 
zaprzeczyć nie można.

tego się po przedsięwzięciu już w tej m ie-' naszego

Jego  E xce lencya  były minister stanu, A ge-  

nor hrabia G ofuchow ski,  w  przejeździe do dóbr  

sw o ich  bawi od dni kilku w e  L w o w ie .  P osta ­

w iony  przez p ew ien  okres czasu u steru wielkiej 

monarchii w  najtrudniejszej chwili przejścia z je­

dn ego  sy s tem u  w  drugi, wstąpił lir. G ołu chow sk i  

w  poczet tych m ęż ó w  s ta n u ,  których czyn n ośc i  

roztrząsać i sądzić będzie historya. Nie mając z a ­

miaru uprzedzać tych  sądów , m am y sob ie  za o -  

bow iązek to tylko podnieść  w  tej chwili, że ja ­

k iekolw iek  oko liczn ośc i towarzyszyły jego  z a w o ­

dow i p u b liczn em u , i śród jak ichkolw iek  s to su n ­

k ów  objawiało s ię  jeg o  działanie, unnał on zawsze  

z a ch ow ać  i szczere przywiązanie dla kraju, w  któ­

rym się rodził, i należytą c ześć  dla narodow ości,  

która łączy go  z nami. Padło to zaw sze  na szaię  

lo só w  naszego kraju, jak tego znaleźć można dowody  

ch oćb y  w sa m em  tylko pod jego  sterem  d o k o -  
nanein połączeniu  zachodniej Galicyi z w s c h o ­

dnia , w  rozpościeranej nad naukami o p i e c e , 

w przywróceniu p ierwszych praw języka p o l ­

sk iego  w urzędach i szkołach  , w  obsadzanm  

urzędów  przez krajow ców  i w  ty m p o d o b n j .o  

zabytkach jego  rządów. Oceniając to wszystko,  

d u c h o w ie ń s tw o ,  wyżsi urzędnicy i obecni we 
L w o w ie  obyw atele  korzystali ze  sposobnośc i,  aby 

go  na ojczystej p ow itać  ziemi. Przyjmując uprzej­

m ie  te d o w od y  życz l iw ośc i z io m k ó w , nie orno-’ 
szkał hrabia G ołu chow sk i od ezw ać  się z m L 

s ł o w y ,  które miały wyrazić na n o w o  jego ży ­

czenia dla kraju i udział dla spraw żyw otnych  

narodu. Jakkolw iek  ustępuje ze stano



wisjta u rzę d o w e g o ,  nie w ątpić je d n ak  , ie sp ra ­

w y '  naszego kroju znajdą w  n im  zawsze g o r ­

liwego o b rońcę  i orędownika.

m ożności z w ięzów  tradycyjno-wstecznej polityki M ów ią, że x iążę  L eon  S ap ieh a  ju ż  przed k ilk u n astu

Rorespondencya „Głosu."
K rak ów  dn ia  2. styczn ia , 

f .  J a k o  dodatkow ą w iadom ość do ty czącą  czynno 
ici obyw atelskiego zjazdu w m ieście naszem , donoszę 
w am , iż podczas tego  z jazdu  p rzy b y ła  tu  depu tacya  
z au stryack iego  S z ląska , złożona z k ilk u n astu  oso . 
P rzew odniczy ł je j znany i kochany powszechniei r e ­

d ak to r „G w iazdk i C ieszyńsk ie j14, p. 
przyw iózł ze sobą ad res  podpisany  przez sześć 
s ia t  gm in szląsk ich , -  ad res  w y raża jacy  chęć p rz y ­

łą c z e n ia  tego  p iastow skiego  k aw a łk a  zrenu do G ah - 
cyi i dom agający  się od depu tacy . g -k cy jsk ie j y  
jeżd ża jące j do W ied n ia , p o p a rc ia  tego  żąd an ia  
Jd u . D ep u tacy a  ta  uda ła  się z a  p o ś r e d n i m  - . J e ­
rzego L ubom irsk iego , k tó rego  m n ę  c a ła  S  owia 
szczyzna zachodn ia  o tacza  pow szechną sym paty  
przew odniczących z jazdow i: depu tacya  n asza  m e czu ­
ła  się je d n a k  pow ołaną do p rzy jęc ia  tego  m an d a t . 
W  sku tek  tego, ja k  słychać, m a się depu tacya  sz ą- 

' sk a  udać do W ie d n ia  i p rzed łoży  sam a swoje zy 

czen ia  rządow i.

Przegląd polityczny.
FT K orespondenci nasi udzielają nam  dzis dosc 

pom yśln i ch dla naszego kraju  wiadom ości.  D o­

noszą nam  powtórnie , ie rząd zamierza wybrać 

nam iestn ika dla nas z pomiędzy ziomków. N aw et 
w ieść o u tw orzeniu  oddzielnej władzy m.msteryal-  

nej dla Galicyi pod nazwą kanclers twa, nabyw a 
coraz więcej p raw dopodobieństw a. W  tym ra ­
zie mielibyśmy n adz ie ję ,  że n iezbyt św ietne do ­

tąd widoki dla naszej narodow ości rozszerzą się. 

Dotychczas, nasz k o resp o n d e n t  te  tylko za rzecz

pew ną uważa, ie język polski ma o trzym ać pize-

w a g ę * w  szko łach ,  i e  un iw ersy le t  krakowski ma 

być zupełnie na polską urządzony s ł o p ę , o lw ow ­

skim zaś nie masz dotąd  mowy.
Za najpomyślniejszą poczytujemy w iadom ość 

o zamiarze zwołania se jm u galicyjskiego. U s tą ­

pienie hr. R echbe rga  z m in is te ryum  m ożna ju i  

dziś uw ażać za rzecz pewną. Mniej pewności 
m am y o jego  następcy. Nie m ożem y rozstrzygać, 

czy nas tępstw o hr. Mensdorff  Pouilly lub byłego 

gu b erna to ra  M edyolanu zapowiada nam  lepszą 

przyszłość. Albowiem mniej nas obchodzi system 

polityki zagranicznej, ile raczej ta okoliczność, że 

p. S clunerl ing  ma objąć s tanow czo prezydyum 

m onstrów . Jeżeli więc dobre  chęci p. Schm erl in-  

ga rozciągają się rzeczywiście i do naszego kraju, 

w takim razie po naczelnictwie jego moglibyśmy 

. .c /ek iw ać  pom yślnego zwrotu  naszej sprawy. Nie 

m ożem y się jednakże  z taką  pew nością  cieszyć 

juk w . lnomyślne dzienniki aus tryackie  i n iem ie­

ckie. Że p. S. hm erling  dla m onarchii  w  ogóle i 

dla rzeszy niemieckiej uczyni wiele ku po s tęp o ­
w em u  rozwojowi życia politycznego, chę tn ie  te ­

m u wierzymy. Co do nas oczekujem y do 

wodów .
Już to samo, że najg łów niejszym  pow odem  

ustąpienia p. R echbe rga  miała być spraw a hesko- 

kaselska jest  oznaką, że w olnom yślna polityka bierze 
górę  w gabinecie austryackim . P .R e c h b e rg  popierał 

bow iem  ku zgrozie całych N iemiec i w sprzecz­

ności z p ruską polityką, e lektora heskiego w jego 

reakcyjnych  dążnościach. Odwołanie lir. Karnic- 

kiego, posła au s t ry a ck ieg o ,  z Kassel poczytują 

n iem ieckie dzienniki za pierwszy krok  na korzyść 

w olnom yślnego  s tronnic tw a w Niem czech. Małe 

to pańs two zajmowało  całe Niemcy niezmiernie 
ż y w o , wszystkie sejmy i polityczne s tow arzy­

szenia okazały izbom kaselskim czynne współczucie, 

bo w idoczną było, iż polityka sta rego sys tem u czyni 
te  wysilenia ostatnie na e x p e r y m e n t . in corpore  vili«. 

N ieudanie się tego experym entu  jest dla całych 

N iem iec zwiastow aniem  lepszej ery. Odtąd s p o ­

dziewają się Niemcy zgodności między Prusami 
i Austryą w popieraniu  re fo rm  konstytucyjnych. 

Może i śm ierć króla pruskiego , o której się 

w łaśn ie  dowiadujemy, przyczyni się do  poparcia 

tych nadziei. R ejen t p ruski był dotychczas tylko 

p e łn o m o c n ik ie m , a chociaż się wyzwalał ile

<róla, to  jednak  nie śm iał on jeszcze s tanowczo 

obalać daw nego  system u. Król nie rządził,  ale 

przedstawiciele jego polityki uważali jeszcze zawsze 

xiecia re jen ta  tylko za tym czasow ego z a s tę p cę ,  

a ztąd miało w Prusiech  s t ronn ia tw o  w steczne

jeszcze wielkie siły.
E uropa  przyzwyczajona od lat kilku sły­

szeć na now y ro k  z us t  N apoleona III. słowa 

wywierające s tanow czy w pływ na jej losy, ocze­

kiwała z niecierpliwością tegorocznej jego prze­

mowy. Co nam  telegrafy o tern doniosły ,  do ­

wodziłoby tylko, że Napoleon III. niezmienił na- 

der  oględnego sposobu w ynurzania  się ze sw e-

mi w idokam i pclitycznemi.
Dziwną sprzeczność przedstawiają nam  W ł o ­

chy. Między ludem  po łudoiow o-w łosk im  wichrzy 

stronnic tw o w steczne i rząd sardyński jest  zm u ­

szony odw etow yw ać  pow stańcom  bourbonsk im  

dawne krzywdy, wyrządzone przez B ourbonów , 

dzisiejszym zwycięzcom. W  rządzie przeciwnie 

Farini us tępuję  z posady nam ies tn ika i zacho­

dzi w ą tp l iw o ść , czy p. Cavour zatrzyma tekę 
ministra w obec  zagrażającej przewagi tak zwanych 

Garibaldzistów w przyszłym parlamencie . o 

zdaje się zapowiadać koniec  dotychczasowej po ­

lityce um iarkow anej rządu sardyńskiego. ^
W  R zym ie objawia się coraz głośniej i 

groźniej lu d  za przyłączeniem do Sardynii.
E u ro p a  cała zostaje w  gorączkowej n ie p e ­

wności o przyszłość swoją, i nie można za­
p rzeczyć,  i e  dawny system  rządzenia narodam i 

wbrew ich woli ma się ku  upadkow i.  T em u 
wtóruje zarówno stan polityczny najodleglejszego

W sch o d u  jak Zachodu. _
W  nieprzebytym dntąd m urze  zamknięcia

się w  sobie państw a chińskiego uczynił świat

chrześciański w y ło m ,  którego już n iepodobna

zasklepić na nowo.
Również nierozbita na pozor jedność  am e ­

rykańskiej rzeczypospolitej rozchwiew a się także. 

Nie możemy tu pom inąć w spom nien ia ,  że jeden 
z o s w o b o d z ic i e ! .  A m eryk i,  a zatem i założyciel, 

dzisiejszej rzeczypospolitej zostawił jej zapis na 

wykupno niewolników, czu jąc ,  iz to jest najv\- 

dliwszą s troną  now ego  państwa. A m eryka m e  

dopełniła zapisu bohatera  w o lnośc i ,  ; 
t  nićr»l sip fłzis na  niej.

dniam i m ia ł w ty m  przedm iocie k ilk a  znaczących 
konferencyj, k tó re  zdaw ały  się przekonyw ać o p rzy ­

chylnych in te resach  rządu .
O soby dobrze inform ow ane u trzy m u ją , iż rz ą d  

niebaw em  zw oła sejm  prew incyonalny, u tw orzy w 
W ied n iu  kancle rstw o  d la  G a lic y i, a  języ k  naukow y 
polsk i m a być p rzew aża jącym  w e w szystk ich  szko­
ła c h , w szakże u n iw ersy te t ty lko  krakow ski m a być 

jak o  czysto polski urządzonym .
D obre n a  nas z rob iła  w rażenie  p rzem ow a p. 

Sm olki do osób, k tó re  m u we Lw ow ie sk łada ły  owa- 
cye pub liczn e , a  up o m in a jąca  ich do po rządku  i u  
m iarkow ania. P rz y  jedności a  spokoju  da  się w iele 
u zy sk ać , gdy przeciw nie p a r ty a  reak cy jn a  w W ie ­
dniu rad ab y  w G alicy i doprow adzić do b u rd  u licz­
nych, ażeby położenie ta k ie  R osyę n iepokojące, p o sta ­
w iło j ą  w konieczności obsadzenia  g ran ic  a  może i 

G alicy i.
D zisia j rano  p. S m olka by ł w m in is te ry u m , 

obiecano audyencyę na  ju tro  a  że i m in ister i p u ­
bliczność p a tr z ą  p rzychylnem  okiem  n a  delegacyą, u- 
chwalono, aby  tow arzyszy li deputaoyi wszyscy obe­
cni w  W iedn iu  P o lacy . —  D elegacya odbyła posie ­
dzenie o 2. w  h o te lu  a rcy x ięc ia  K aro la  i uchw alo­
no, że trz e c h  pó jdzie  na  czele, k tó rzy  ad res w ręczą 
m inistrow i. -— Sm olka  odczy ta  go w przytom ności 
całej delegacyi. — P rzed  pó jściem  do m in is tra  pod­
p iszą  w szyscy członkow ie delegacyi dek laracyę, m ocą 
k tó re j z chw ilą  w ręczenia  m in istrow i ad resu  uw ażają  
m isyę sw oją za  ukończoną i p rz e s ta ją  być delegacyą.

a lo nie-
U O l)H  II14 a    -  . . rr 1 i
posłuszeństwo uiści sie dziś na mej. ym o ia- 

te rem  był Tadeusz Kościuszko.

Korespondencje „Głosu.*’
W iedeń 2. styczn ia .

X D epu tacya  p rzyby ła  tu  w czoraj. S k ład a  się o 

na  w łaściw ie ze cz te rd z ie s tu  k ilku  osob. L ecz  za 
n ią  p rzy jechało  przeszło  20 0  obyw ateli z rozm aitych  
stron  k ra ju . W szy stk ich  ożyw ia je d n a  m ysi i je  en 
cel. D ek laracya  zam y k a jąca  życzenia G alicy i p rzed s ta ­
w ioną zostan ie  przez delegacyę ju tro  m in istrow i s t a ­
n u  N a czele depu tacy i m a ją  być p. Sm olka, x iażę  
A dam  S ap ieh a  i h r. A lexander D zieduszycki. U biór 
polski spraw ił tu  rów nie znaczące w rażenie ja k  wę­
g ie rsk i. D ziennik i m ów ią o tem  w y stąp ien iu  G alicyi 
przychyln ie . J e s te m  pew ien, iż p. Schm erling  ma 
d la  nas ja k  najlepsze chęci. G łów ną rzeczą , mojem 
zdaniem  byłby p ręd k i i dobry w ybór nam iestn ik a  z 
w ładzą odpow iednią do p rzeprow adzen ia  życzeń k ra ­
ju, zaw artych  w dek laracy i; gdyż inaczej b ęd ą  ze 
w szech s tro n  przeszkody , i p ra c a  pó jdzie  powo i, 
lub pozostanie w zaw ieszeniu . O nam iestn ik a  ziom ka 
może i pow inien każdy  prosić, a  ten  co będzie nna 
zaufan ie  w k ra ju , o trzy m a  i noininacyę i wolność

działania. . . .
P . Sm olka w idział się dziś p ryw atn ie  z m u

strem  stanu. Zebrania deputacyi m ają  się odbywać 
w hotelu f  E m preur romain, gdzie m ieszkają ■ «  
W ładysław Sanguszko, xiążę Adam  Sapieha, hr. A- 
lexander Dzieduszycki i k ilka innych.

W iedeń 2. stycznia.

(s) D epu tow an i galicyjscy  przybyli dziś rano do 
W ied n ia ; obok nich znajdu je  się w W iedn iu  znaczna 
liczba osób, k tó re  d la  w spólnego n a radzen ia  się nad 
ad resem , w ezwane by ły  do K rakow a.

Z a k ilk a  dni doniosę o dalszych  s ta ran ia c  i i

pow odzeniu depu tacy i w obec rządu .
O d czasu  zaszłej zm iany m in isteryum , n iek tórzy  

Po lacy  przez położenie sw oje wpływ m ający , s ta ia l i  
się ze swojej strony  zw racać uw agę m in is tra  n a  p o ­
trz e b y  k ra ju  i  nadzie je  ja k ie  w cesarzu  pokłada.

F rankfort n. M. 30. grudnia.
Pokój lu b 'w o jn a ,  w ty ch  dw óch słowach za ­

m yka się rozw iązanie  losów W enecyi. Je d n ą  lub 
d rugą  drogą, u k ła d a m i, lub  orężem  wyswobodzenie 
te j o s ta tn ie j, ju ż  połączonego w jedno ciało p ó ł­
w yspu w łoskiego części n a s tąp ić  m usi. N apoleon I I I .  
p rzed  rozpoczęciem  w ojny 1859  roku  w yrzekł W io ­
chy m uszą  być w o lne , aż do A d ry a ty k u . T ra k ta t  z 
V illa fra n ca  n iezm ienił tego  p ro g ram u  , zostaw ił ty lko 
spełn ienie jego  na  później z powodów, ktore^ tenże 
cesarz w przem ow ach sw oich do w o jsk a , do F rancy i 
i  do E u ro p y  o tw arcie  w tedy w ypow iedział. C esarz 
N apoleon c h c ia ł, żeby W iochy  sam e z jednej strony , 
gab ine ty  eu ropejsk ie  z drugiej połączyły  się z m y­
ś lą ,  k tó ra  go prow adziła  na  po la  M agen ty , M ali- 
g n an o , Solferino  i dokończyła budow y , k tó re j on z 
zgodą i  u w i e l b i e n i e m  całej E u ro p y  położył pieiWSZy
k a m ie ń , podp isu jąc  ów pam ię tn y  i w przyszłych dzie­
ja c h  w olności W łoch  n ieśm ierte lny  tr a k ta t .  N aród  
w ło sk i, ro zb ity  w owej chw ili n a  rozm aite  części, 
ta k  ożywiony zaw sze jednym  i ty m  sam ym  w spólnej 
narodow ości i w spó lne j, odwiecznej cyw ilizacyi d u ­
chem  odpow iedział w ielkiej chęci te j głębokiej m y­
ś l i ,  k tó re  m u w skazały  po raz  p ierw szy szeroką, 
p ro s tą  i o k ry tą  już  w aw rzynam i d ro g ę , do jed n o ­
ści politycznej. G ab inety  europejskie , a  m ianow ich 
londyńsk i, p e te rsbu rgsk i i b e rliń sk i z przekonania 
in teresu  lub obaw y ośw iadczyły  się w t)  m sam y m 
duchu. M oralnie i dyp lom atyczn ie , cel w ielki oswo 
bodzenia całych W ło ch  ju ż  byl zapew niony w chwili, 
k iedy go cesarz  F rancuzów  uroczyście p rzed  św ia 
tem  za n iechybny i konieczny ogłosił. Szło ty lko  o 
sposoby i szło p rzedew szystk iem  i głównie o p rz e ­
konanie sto jących  jeszcze  n a  daw nem  swem stano 
w isku  rządów  w ło sk ich , neapo litańsk iego  i pap ież 
kiego i o p rzekonan ie  A u s try i, żeby z tym  celem  
c o d o  zasady , choćby naw et pod in n ą , niż zupełna 
jed n o ść , fo rm ą, pogodzić się chciały. P ro je k t kon- 
federacyi zap isany  w tra k ta c ie  V illa f ra n c a , w y­
s tą p ił na  pole. R ozpoczęły  się uk łady , lecz koferen- 
cya w Z u r ic h , zabezp ieczając  P iem ontow i wieczne 
posiadanie L o m b ard y i, już  p rzekonała , że ani dwory 
neapo litań sk i i rzy m sk i, an i dw ór au stry ack i na  p o ­
jęc ie  i spełn ienie tego  pośredniczego i w w olnych 
W łochach  ich  dynastyczne in te re sa  zabezp ieczają­
cego p lan u  zgodzić się nie mogły. W ojna  narodo­
w a s ta ła  się nieodzow ną. G ab ine ty  europejsk ie  uznały , 
i p rzy ję ły  spoko jn ie  tę  po trzebę . L ud  w łoski pow i­
ta ł  j ą  z zapałem . W ik to r  E m m a n u e l, h r. C a ­
vour i G a rib a ld i, trz y  w ielkie personifikacye trzech  
głów nych sil w alczącego o swe swobody i sw ą n ie ­
podległość n a ro d u , p o w ag i, rozum u i zapału  odpo 
w iedzieli z o d w ag ą , z pośw ięceniem , z zaufaniem  
głosowi i uczuciom , w ydobyw ającym  się z m ilionów, 
jednakow o b ijących  p ie rs i. Do daw nych , blaskiem  
sław y ok ry ty ch  sojuszem  z francusk im i spólm e w ylanej 
k rw i podpartych  p iem ontsk ich  legionów, łączy ły  się, 
ja k b y  z n a tch n ien ia  boskiego t ą  sam ą  m yślą  i tym
sam ym  zapałem  ożywione św ieże zastępy . R ozpo­
częła się w a lk a , zn ik ły  w jednej godzinie pod Ca- 
s te l-fidardo , pracow icie  zeb rane  przez L am oric iera  
pu łk i, o tw orzy ła  z rad o śc ią  zw ycięzcom  swe m ury 
A nkona, B o n o n ia , F e r a r a ,  F o r l i ,  R aw ena zrzuciły 
w jednej chw ili sam e swe więzy. R om agna cała ode­
tch n ę ła  now em  życiem . Z w ycięzkiem u głosowi nad 
P adem  odpow iedziały zw ycięzko M a rsa la , C alata- 
fim i, M o n trea le , P a le rm o , i następn ie  cała  Sycylia. 
W dni kilkanaście potym Garibaldi z swą boliatyr-

sk ą  g a rs tk ą  w ita ł oswobodzone R eggio  i opuszczoną 
bez bitwy, p rzez  wojsko i k ró la  F ran c iszk a  Ii. 
s to lic ą , północ i południe ju z  głosiły  W ik to ra  E m a ­
nuela  sw ym  w ładzcą. W o jsk a  reg u la rn e  i sform ow a­
ne w b o ju , z łączy ły  się nareszcie  pod V olturno . R esz ­
ta  p ań stw a  p ap iesk ieg o : M arch ia  i U m brya poszły 
za  p rzyk ładem  R o m a n ii, Sycylii i N eapolu . D ziś 
G ae ta  ty lko  i M essyna trz y m a ją  daw ną chorągiew  
lube odezwy k ró la  F ran c iszk a  II . g łoszą, n ie s te ty  za 
p o źn o , że n a  te j chorągw i są  t e ,  co i na  piem on- 
ckiej n a ro d o w e , w o lne , konsty tucy jne  godła. L u ­
d z ie , k tó rzy  w w ięzieniu  lub  na  w ygnaniu mówili
od daw na o ty c h  g o d łach , w p rzek o n an iu , że pod 
n iam i je s t  zb aw ien ie , b ro n ią  ich i k ra j. U la a , s ła ­
wny b o h a ty r wolności z 1848 r . ,  stoi dziś p rzy  m ło­
d y m , n ieszczęśliw ym , od sw o ich  i od obcych opu­
szczonym  królu. J e s t  to  na ik a  s traszna . L ecz d la  
W ło c h , n ie w G aecie  spoczyw a o s ta tn ia  zapora.
N ie g a rs tk a  zam k n ię ta  w fortecy , w strzym a doko­
nan ia  w ielkiego dzieła. S iln ie jszy  n iep rzy jac ie l stoi
na  o s ta tn im  k rań cu  ziem i w łoskiej. Idzie o W ene- 
c y ę , A u s try a  n iew zruszona w innych postanow ieniach , 
chce bron ić  swego w te j prow i leyi p raw a siłą . O p arła  
się u k ład o m , bo m a p rzek o n an ie , że ta  s i ła ,  choć 
je j użyć nie m o g ła , na  obronę sw ych sp rzym ierzeń ­
ców, w ystarczy  na  u trzy m an ie  je j w łasnych granic, 
pod zasłoną  o lb rzym ich  w alów  M a n tu i, Pesc liie ry , 
W ero n y  i W enecyi. C hw ila stanow cza co raz  b liższa, 

S kreśliłem  pow yższy obraz d la  pokazan ia , jak  
od tr a k ta ta  V illa fra n ca  s tan ę ła  sp raw a w łoska na  
polu  faktów . T ra k ta t  te n  położył za  cel oswobodzenie 
W łoch  pod fo rm ą k o n fed e racy i, k tó r ą  dwaj m o n ar­
chowie p rzy rzek li p rzyprow adzić do s k u tk u , nie 
w iążąc  się an i do c za su , ani co do sposobu. W  
uk ładach  nad  ty m  punk tem  m iędzy cesarzem  A u ­
s try i i x ięciem  N apoleonem  w W e ro n ie , zgodzono się 
ty lk o , że ta k  A u s try a  ja k  F ra n c y a , nie u ż y ją  do 
tego przem ocy i przym usu . D ziś g ab in e t wdedenski 
trzy m a  się je s z c z e , ta k  pod ty m , ja k  pod innem i 
w zględam i tego  tr a k ta tu . D okonane w ypadki w ynikły 
inaczej. W ik to r  E m anuel je s t  de facto  p rzez  woto- 
w an ie , a  z a tem  z woli Indów P a ń s tw a  rzym skiego, 
k ró lestw a  O bojga S ycylii i x ię s tw a  M odeny, P a r ­
m y i T o sk an ii, królem  całego połączonego półw y­
spu. E u ro m  w praw dzie ty ch  annexyi nie uznała . 
G ak in e ty  p e te rsb u rsk i i b e rliń sk i zrob iły  nad  niem i 
swe zastrzeżen ia . F ra n c y a  i R o sy a  odw ołały naw et 
sw ych posłów  z T urynu . Lecz n iem niej gab inet an ­
gielski ja k  francusk i szły  za  w ypadkam i i zdaw ały  
się naw et je  u ła tw iać . J a k ie  b&dzie później o sta tn ie  
słowo ta k  A nglii i F ia n c y i , j a k  R osy i i P r u s ,  co 
do organizacyi stanow czej W ło c h , p rzesąd zać  by ło ­
by zaw cześnie i naprożno. To p e w n a , że idzie te ra z  
głównie W łochom , ja k  E u rop ie  o W enecyę i że na  
tę  kw estyę cz te ry  w ielkie m ocarstw a E uropy , z a p a ­
t r u ją  się p raw ie  w zupełnej zgodzie.

Czy w te j chw ili toczą  się jeszcze uk łady  o 
porozum ienie się z A u s try ą , co do sposobow i w arun ­
ków spokojnego za ła tw ien ia  te j k w esty i, n iew iadom e. 
T w ierdzić  w szakże m ożna , że nadzie ja  odnow ienia 
na  innych p o d staw ach , prow adzonych w te j m ie rze , 
jeszcze  p rzed  k ilku  m ie s ią c a m i, naród  u trzy m u je  się 
do tąd  w sfe rach  dyplom atycznych. W  lipcu i s ie r­
pn iu  były  p ro pozyeye , u tw orzenia  konfederacyi z 
W enecyą pow iększoną przez legacye papiezk ie , z kou- 
s ty tu c y ą , narodow ym  rząd em  w ręku  arcyx . I  ei dy - 
n an d a  M axim iliana . D o te j federacyi, m iał w chodzić 
P iem o n t zaok rąg lony  przez L o m b ard y ą  i x ięs tw a  
P a rm y  i M odeny, T oskan ia  połączona z M arch ią  i 
U m brią  pod je d n ą  w ybraną w ołnem  głosow aniem  
k o ro n ą ; i  kró lestw o obojga Sycylii z d y n asty ą  ja k ą b y  
pow ołała na  tro n  w ola ludu  i E uropy . P a p ie ż , z 
R zym em  i obw odem , m iał s tan ąć  jako  prezes na 
czele te j konfederacyi- B ył to  p lan  idący  dalej jak  
t r a k ta t  z V illa fra n ca ; p lan  o p a rty  na w ypadkach 
W yszedł on z P a ry ż a  — lecz nieodpow iadał zupełnie 
w idokom  A n g lii , i odrzuconym  zo sta ł w W iedniu . 
M ówiono po tem  0 uznan iu  przez A u s try ę  1 E uropę
anexyi poczynionych p r z e z  W ik to ra  E m a n u e la , 1 0  

u znan iu  w zam ian przez P iem o n t i E u ro p ą  posia ­
dłości zupełnej W enecyi w ręk u  A u s try i. L ecz  i ten  
p ro jek t nie p rzyszedł pod  śc iśle jszą  rozw agę, gdyz 
n ieodpow iadał ani po lityce  F ra n c y i ,  an i dążnościom  
A nglii, k tó re  w y s t ą p i ł y  w t e d y  obie, jeszcze o tw a m e j,
za osw obodzeniem  W enecyi. G ab in e t w iedeński za ­
py ta ł w ów czas, i było to  je ś li się nie m y lę , za raz  po 
zjezdzie m onarchów  w W a rsz a w ie , w ja k i sposob 
A nglia i F ran cy a , to  oswobodzenie z honorem  i in te ­
resam i A u s try i pogodzić m yślą. W yb ieg ła  w tedy, 
poraź p ierw szy, niew iadom o zkąd , pogłoska o p ro ­
jekcie  kupna te j prow incyi. D yplom aci szep ta li o 
niej po cichu z pew nym  nam ysłem , szydzili z m ej 
g łośno, i uw ażali z a  zm yśloną. G ab in e t ang ielsk i 
badał tym czasem  poufnie usposobienia gab inetu  tu te j­
szego , i p rzem aw iał za  tym  p ro jek tem  otw arciej w 
P a ry ż u  i T uryn ie . Że w tych  dw óch sto licach  tr a łu  
do przekonania , dowodzi tego, b ro szu ra  w ydana swiezo 
w P a ry żu . „M orn ing -P ost“ o rgan P a lm ers to n a , „D ale- 
N ew s“ organ  John  R u sze la  i „ T im es4- o rgan  opinii 

publicznej, przmówili tak głośno, i stanowczo za t ą



broszurą, jak „Opinionn41 i inne dzienniki hr. Ca- 
vura. Wiedeńska a  raiańoTOO „Donań - Zeituńg-
organ kr. Rechberga, potępił ja  a ca|k 81 ą  0 ulz('mJ 
i gniewu. Wśród tej walki » d  tem toa„s»»»-po- 
litycznera „zw iązanie,n kwest,! weneck.ej, wystąpił 
„ C o n s t itu.ionnel" organ P"»f", n * .  fr.nonzktego . 
wypowiedział jakby ko.klozye w tych słowach t h ran- 
owa niepozwoli Austryi wkroczyć do Lom bardy a 
Europa nieobce jej panowania we Włoszech." Do 
tego , jakby pogrożki, dodał „Mornmg-Post44, ze o d ­

rzucenie projektu przedaży Wenecyi, będzie musiała 
p o te m  A nstrya, drogo opłacić.

Taki jest stan tej kwestyi, przed opinią publi­
czną. Co się dzieje w tej chwili w gabinetach, po­
wtarzam, że dyplomaci nawet wyżsi, nic pewnego nie 
wiedzą. To wszakże niezawodna, że powołanie do 
Londyna lorda Loftus i lorda TH om field, posłów an 
gielskich z Wiednia i Berlina, łączy się z tą  kwestyą, 
twierdzą również że p. Thouvenel i hr. Persigny, 
mają częste narady z lordem Cowlej i nawet xięciem 
Metternich. Czy się znajdzie, jaka tranzakcya. 
Czy dla jej zatwierdzenia, lub uzupełnienia zbierze 
się kongres, którego Francya sobie ciągle życzy? 
Broszura wyżej wspomniana, powiada, że na tym 
kongresie, potrzeba byłoby załatwić i inne kwestye, 
dotykające innyeh narodowości. Czy Europa jest już 
dostatecznie do takiej rewizyi traktatów7 1815 r. pi zy- 
gotowana? Że Francya i Anglia jej pragną, i że 
w niej widzą słusznie ustalenie prawdziwego porządku 
i zabezpieczenie pokoju, to wątpliwości nie podpada.

Wszakże łudzić się niepotrzeba, gdyż wszystkie 
te życzenia i nadzieje, mogą się rozbić jak  w7 1859 
r. o jedno słowo Austryi. Jeżeli tern słowem będzie 
jak dotąd, obrona Wenecyi, wojna jest niezawodną, 
gdyż Piemont długo także czekać nie może.

Jakie tej wojny będą następstwa? Austrya ma 
120 000 wojska w Wenecyi. Piemont będzie miał do 
wiosny dwa razy tyle. Za wojskiem austryackiem 
stoi 38 milionów ludności pomieszanych losem roz­
maitych uczuć i dążeń, i za niemi Rosya niepizy- 
chylna, Niemcy rozbrojone, Prusy obojętne, za P ie­
montem stoją 29 milionów jednego silnym patiyo- 
tyzraem ożywionego narodu; stoją Francya i Anglia, 
wyraźnie, otwarcie, i im przychylne.

Jeżeli więc przyjdzie do zważenia tych sił na
polu bitw y  będzie to dla Austryi rachunek tem stra ­
szniejszy. że wojna w7e Włoszech wywoła nieochybnie 
prócz wielu innych kwestyi, dwie ogromne i Austrya. 
najbliżej dotykające, kwestyą niemiecką i kwestyą 
wschodnią.

Jak  stoi do tych już przygotowanych kwestyj 
Austrya teraz, rozbiorę w następnych listach.

dniego. Jenerał angielski Grant z całym sztabem i 
poseł rosyjski Ignatyew. W  obliczu niezmiernej masy 
pogan buddystów poczuli się oni wszyscy razem uzy- 
znawcami boskiej nauki Chrystusa. Czy nie jest to 
zapowiednią, że podający sobie ręce na dalekim 
Wschodzie chrześcianie różnych odcieni, zaniechają 
nareszcie sekciarskich prześladowań w Europie?

Wiadomości z Gaety donoszą o dalszym bom­
bardowaniu twierdzy przez Piemontczyków. Kule za­
czynają już spostuszenie nawet w7 mieszkaniu królew- 
skiein, zabijają oficerów przybocznych.

Admirał Barbier de Tinan jeszcze z flotą 
stoi w porcie, ale podług korespondencyj dziennika 
.Morning Post11 odebrał instrukcyą oznajmić królowi, 
że pobyt ten floty dlngo się nie przeciągnie. Artykuł 
w wczorajszym dzienniku „L a P a trie14, który miewa 
od rządu komunikacyę , zdaje się także potwierdzać 
że nakoniec los Franciszka II. jemu samemu pozo­
stawiony będzie, jeżeli się do układów me da skło­
nić i dobrowolnie Gaety nie opuści.

Okólnik nowego ministra stanu Austryi znaj­
duje tutaj zanadto po niemiecku zredagowany, zwła­
szcza co do niektórych punktów. W  mglistej frazeo­
logii nie mogą się francuzkie dzienniki jasno dopa­
trzeć, co rzeczywiście nowy minister przyrzeka, cze­
kają więc na fakta, które w każdym razie będą naj- 
lepszem objaśnieniem.

P a r y ż  28. grudnia 1860.

( x x x )  „Monitor44 dzisiejszy ogłosił depeszę od 
posła francuzkiego w Chinach barona G ros, i text 
autentyczny traktatu  zawartego z Chinami. Z warun­
ków tych najważniejsze są, że odtąd Francya równie 
jak Anglia będzie mogła utrzymywać stałego posła w 
Pekinie; że kościoły i cmentarz z przyleglościami na­
leżące niegdyś do chrześcian w Chinach, będą im po- 
wrócone za pośrednictwem tegoż posła, a nakoniec 
Chiny zapłacą Francyi na koszta wojny taką sarnę 
summę co i Anglii, to jest 8 tysięcy taelów czyli 60 
milionów franków, z których siedm i pół milionów 
wynagrodzenia poddanym francuzkim, którzy ponieśli 
straty, tudzież rodzinom nieszczęśliwych jeńców ha­
niebnie zamęczonych lub zamordowanych.

W arunek rezydencyi posła w Pekinie jest b a i- 
dzo ważnem ustępstwem ze strony Chińczyków. W 
państwie tak mocno zcentralizowanem i gdzie władza 
monarchy jest nietylko polityczną ale oraz gatunkiem 
pontyfikatu, wpływ na środek rządu Wywierany wię­
cej sprowadzi odmian i reform W państwie niebie- 
skiem w kilku latach, aniżeli ich sprowadzić zdołały 
dwuwiekowe stosunki Europejczyków z Chinami, ogra 
niczone jedynie do kilku punktów na wybrzeżu. Po­
byt misionarzy jezuickich w Pekinie za czasów Lu­
dwika XIV, jest tego jawnym dowodem. Ludzie ci 
z poświęceniem i nauka, mający wówczas przystęp do 
dworu w krótkim czasie ogromnie do posunięcia o- 
światy w Chinach się przyłożyli. Rozrzewniające jest 
prawie z depeszy barona Gros wspomnienie, ze zwło­
ki niektórych z tych znakomitych i odważnych ludzi, 
mianowicie ojców Gerbillon, Ricci, Schaal, spoczywają 
na cmentarzu katolickim, gdzie teraz nowe ofiary 
barbarzyóst wa z teraźniejszej wojny, nieszczęśliwi po­
mordowani jeńcy obok nich pogrzebani zostali. Odda­
nie dawnej katedry katolickiej nowemu biskupowi 
prowincvi Peczeli i odśpiewanie w tym kościele hy­
mnów religijnych dziękujących Opatrzności za odnie­
sione zwycięztwo, świetnie inaugurują odnowienie praw 
obrządku katolickiego w Chinach. Takie to tryumfy 
katolicyzmu wspierającego krzewienie oświaty i chrze- 
ściańskiej moralności, więcej mu zapewniają trwałości 
i świetności jak posiadanie doczesne ziem najobszer 
niejszych? Dziwnem zrządzeniem losu wzniosłym ce­
remoniom kościoła katolickiego asystowali tą  razą w 
Pekinie reprezentanci protestantyzmu i kościoła wscho-

P a r y ż  28. grudnia I860.

(z) Wczorajsze dzienniki doniosły7 o traktacie 
chińskim, o cyrkularzu ministra austryackiego p. 
Schmerling i oprócz tego zajmują się W łochami, i 
w y d a n i e m  lir. Teleki, jak wiadomo, przyareszto- 
wanego w Dreźnie. Le Monde, 1 Lnion, la Gazette 
de France prowadzą dalej z przeciwnego obozu, po­
lemikę w sprawie włoskiej. Nazajutrz po dniu Boże­
go Narodzenia pokazały się jedynie trzy gazety po­
ranne i dwie wieczorne; nie ma się tedy czego dzi­
wić, że wiadomości wczorajsze obfitsze.

T raktat z Chinami zawarty, jest w tej chwili 
zdarzeniem najważniejszem dla Francyi.

„Monitor44 wczorajszy donosi o warunkach na 
jakie br. Gross ambasador tutejszego rządu dnia 25. 
października w Pekinie przystał. Dzisiejszy mieści 
depesze urzędowe tegoż samego br. GrośS z daty 26., 
która mówi o ceremoniach, które przy wymianie pod­
pisanych traktatów miały miejsce. Te układy jeszcze 
w Then-Tin z a w a r t e ,  lecz przez władze chińskie nie 
dotrzymane, zawierają ośin artykułów.

Cesarz chiński płaci Francyi za koszta wojny 
60,000.000 franków. Pierwsza ra ta  będzie złożona 
dnia 30. października, wynosi 3,750.000 franków7. 
Oprócz tego odbierze rząd 1,500.000 franków, jako 
wynagrodzenie dla faraillj poległych i zamordowanych 
jeńców. Kościoły, cmentarze są chrześcianom napo- 
wrót otwarte, a to za pośrednictwem legacyi francuz- 
kiej. Katedra katolicka w Pekinie była jej natych­
miast oddaną. Nazajutrz po zawarciu pokoju odśpie­
wano w tej świątyni „Domine salvum fac Impera­
torem.44

W  artykułach następnych widzimy jeden, upowa­
żniający rząd franeuzki do utrzymywania ambasadora 
w Pekinie. T raktat z Anglią mówi o odstąpieniu przez 
Chiny małego półwyspu zwanego Kowlan (?) leżącego 
naprzeciw kolonii angielskiej Hongkong, jakby w7 za 
mian za opuszczenie przez Anglików wyspy Chu-san. 
Na pierwsze spojrzenie zdaje się uderzać nierówność 
warunków, na jakie obadwa narody sprzymierzone 
przystały. Wiadomości jednak z owych stron przy­
chodzące pokazują, że skutki z tej wo ny dla Francyi 
ważniejsze są, jak  się to zrazu wydawać może Pań­
stwo kochińchińskie widząc jak to łatwo przyszło 
wojsku europejskiemu zwalczyć synów nieba, skłania 
się do układów z rządem francuzkim. Pobyt załogi 
w Sajgon zdaje się na teraz zabezpieczonym; a może 
też i stała posada francuzka w tym miejscu założoną 
zostanie.

Program polityczny p. Schmerling zajmuje także 
wczorajsze dzienniki. Monitor przekazuje tresc jego 
całkowicie, toż samo czyni największa część wczoraj 
szych pism politycznych rannych i wieczornych. „Journ. 
des Debats44 i „Constit.44 zwracają uwagę na opuszcze­
nie wzmianki o Węgrzech; oczekują zresztą zastoso­
wania zasad ogłoszonych, które pochwalają. Consti- 
tutionel kończy swoje ocenienie okolnika tym wnios­
kiem, że wszelkie opinie będą odtąd miały w Austryi 
sposobność wolnego objawiania się.

Wszystkie an g ie lsk ie  i francuzkie dzienniki są 
prawie jednomyślne co do aresztowania hr. Włady­
sława Teleki w Dreźnie. Podobna jednozgodność pism 
publicznych w dwóch narodach , które się rzadko w 
swych zdaniach sp o ty k a ją -je s t w tym przypadku do­
wodem do jakiego stopnia ich uważanie rzeczy zgo- 
dneiu z opinią publiczną być musi.

Wiadomości z Włoch nie donoszą o żadnej waż­
niejszej zmianie. Floto francuzka stoi ciągle w porcie 
twierdzv Gaety. Baterye piemonckie strzelają coraz 
gęściej, ale w tym samym czasie rozszerza się pow­
stanie w Abruzzach i w Kalabryi przez kilka tysięcy 
wieśniaków.

Dzisiejszy „Monitor44 ogłasza cyrkularz mini­
stra spraw wewnętrznych do prefektów względem 
rozporządzenia co do podróżowania bez paszportów 
Anglików7 po Francyi. Odtąd Francuzi także do An­
glii jadący, nie będą potrzebowali paszportu za gra­
nicę ; Avydane na podróż wewnątrz kraju, będą do­
stateczne na podróż do Londynu lub dalej.

W  Kalabryi pod rozkazami naczelnika Chia- 
yenne trzymają się w okolicach miasta Reggio. Pan 
F a r in i, wielkorządzca piemoncki w Neapolu zażą­
dał, aby do kraju neapolitańskiego zesłano 17 po­
słów z parlamentu turyńskiego, a to dlo przypatry­
wania się osobistego stanowi rzeczy w prowincyach 
do nowo przyłączonego królestwa należących. Rządca 
Farini nie może się spuścić na raporta miejscowych 
władz, dawnoby je zmienił, lecz nie ma kogo wy­
brać, a coraz wzmagający się nieporządek wymaga 
koniecznie, aby kierownictwo interesów prowincyj 
neapolitańskich w nowe i lepsze ręce złożone zosta­
ło. P . Farini chce koniecznie swoją posadę opuścić. 
Mówią o xięciu Carignan, jako jego następcy. Prze­
widują niektórzy, że przyszłe wybory do parlamentu 
włoskiego powmlują w7 znacznej większości stronników 
Garibaldego. Na ten przypadek lir. Favour ma ustą­
pić z sw7ego miejsca. Gazeta urzędowa turyńska 
ogłosiła cztery dekreta, przyłączające Marchię i Ura- 
brię, Sycylię i Neapol do nowego państwa. W lutym 
przyszłego roku zbiera się parlament w7 Turynie; 
pierwszem jego zadaniem będzie ogłoszenie wielkie­
go królestwa włoskiego. Rząd powołał do służby 
wojskowej wszystkie klasy od 1857. r. do 1860, 
w ten sposób może pod bronią stanąć około 180.000 
żołnierzy.

Tutaj polemika pomiędzy dziennikami rozpo 
częla się na dobre — widać już skutki okolnika p. 
Persigny, tyczącego się druku. „Le Pays44 redago­
wany przez p. Grnier de Cassagnac, wypowiada 
wojnę nawet „Constitutionelowi,44 ale ten się żwawo 
odcina. Ten sam dziennik miał kilka dni temu roz­
prawę z gazetą legitymistowską „Union44 o broszurę 
p. d’ Haussouville. Bogobojne dzienniki „la Gazette 
de Franęe44, „1’ Ami de la Religion44 i t. d. wpadają 
przy każdej sposobności na bezbożnika „le Sieclć44, 
przypominają się w7alki z czasów7 monarchii lipcov7ej.

Po gwałtownych śniegach dnia Bożego Naro­
dzenia, które podobno po całej Francyi obficie spa­
dły, nastąpiła wczoraj zupełna odwilż. Dzisiaj cały 
Paryż zamieniony w wielką kałużę, z której niezli­
czeni zamiatacze zaledwie go w7ydobyć zdołają, mnó­
stwo budek stanęło wzdłuż bullwarów7, tak jak ka­
żdego roku od świąt do trzech królów7, dla sprzdaży 
noworocznej, w7 dzień wilii i w7 następne święto ku­
pcy pozamykali swe kramiki z przyczyny zamieci 
śnieżnej. Trudno temu zaradzić co z góry spada, —• 
lecz mniej trudno temu co się po drogach wala. Da­
wniej, czyszczenie ulic miasta zostaw7ało pod dozo­
rem policyi -  - i w7ypada jej przyznać, iż dbała o 
wielki porządek pod tym względem. Ta gałęź służby 
przeszła teraz pod dozór municypalności, lecz zdaje 
się że tej mniej się udaje zachowanie tyle pożąda­
nej czystości miasta, bo tak wczoraj jak  i dzisiaj 
stała woda na ulicach po kostki. Plac przy komedyi 
francuzkiej od strony ulicy Richelieu co raz się roz 
przestrzenia, właśnie tylko co zwalono dalszy gmach 
noszący numer 14 przyległy do teatru, i w7 którym 
się znajdywała sala zebrania aktorów. Z przeciwnej 
strony od gałeryi Nemours podnoszą się już słupy do- 
ryckie, jakiemi po ukońezeniu robót cały teatr oto­
czonym będzie.

Pan Ponsard autor Lukrecyi, odczyta 15. sty­
cznia przed komitetem teatru francuzkiego nową 
sztukę wierszem w pięciu aktach pod tytułem Le 
precepte et 1’ exemple.

Opera włoska gotuje nową sztukę pana Berdo 
II balio di maschera, administracya w ielkiej opery spo­
strzegła pewne podobieństwo do dawniejszej opery 
panów7 Scribe i Auber „Gustave 111 ou le bal m a­
sque! Dla uniknienia zajść i trudności nabyła admi­
nistracya teatru  włoskiego wraz przez pośrednictwo 
pana Esendieu sztukę, która się odtąd staje jego 
własnością.

Pan Auber gotuje na 15 stycznia tę nową o- 
perę, do której również jak  dawniej pan Scribe text 
napisał, ten płód jego nosi numer 400. Sztuka będzie 
odegrana w operze komicznej. Kilka dni temu przed­
stawiono na tej samej scenie sztukę pod tytułem 
„Kroi Barkuff-4 muzykę pana Offenbach autora opery 
„Orfeusz w piekle44, ale ta  nie powiodła się zupełnie, 

Straus dyrektor orkistry balów7 wielkiej opory, 
wydal zbiór tańców na ten rok przez siebie skompo­
nowanych. Każdon nosi nazwisko damy na wielkim 
świecie znanej, i tak „hrabina Walewska44 walec, 
hrabina Swiejkowska44 Polkę, „hrabina M urat44 Pol­
kę mazurkę i t. d.

ufność do rządu austryackiego. Nieufność ta była 
dw7ojaka: pod względem polityki zagranicznej w ąt­
piono czy rząd austryacki zechce wejść na drogę 
wolnomyślniejszą, czy odstąpi od popierania wszędzie, w 
Europie stronnictwa reakcyjnego; pod względem wewnę­
trznej polityki, czy dozwoli p Schmerlingowi wprowa­
dzić w czyn wypowiedziane zasady autonomii i 1- 
ności politycznej w ogóle.

Ustąpienie p. Rechberga podają już dziś wszy­
stkie dzienniki jako rzecz pewuą i łączą do tego 
rozliczne uwagi.

„Hamburger Borsenhalle44 je s t tego zd 
że p. Rechberg byłby dawniej u stąp ił, gdyby wie­
deńskie dziennikarstwo nie było tak gw7ałtowrnie lia- 
stawało właśnie na usunięcie p. hrabiego. P. Rech­
berg znać wierny zasadzie, by się nie dać do niczego 
zmusić przez opinię powszechną. W ątpimy jednakże 
by zasada, na której się tak okropnie i tylekrotnie 
już zawiedli ministrowie i monarchowie, której ofiarą 
padł cały zastęp małych dynastyj we Włoszech, k tó­
ra wszędzie Barbonów pozbawiła tronów7, mogła je ­
szcze kierować polityką jakiegokolwiak męża stanu. 
Słuszniejszym jest domysł, że kw7estya H e s s e n k a s -  
s e l s k a  jest pow7odem ustąpienia p. Rechbprga.

Zgadza się w tem z hamburską „Preusische Zei- 
tung44. Hr. Rechberg popierał xięcia heskiego w7 jego re­
akcyjnej polityce w7 brew radom gabinetu pruskiego 
i innych. Xiążę heski opierał się wymaganiu sejmu 
heskiego, by przywrócić konstytucyę z r. 1831. Pan 
Rechberg m iał, jak twierdzą zamiar użyć tak  zwa­
nej „exekucyi związkowej44, by zmusić naród hesko- 
kaselski do uległości. Że polityka ta się zmienia, 
tego oznaką jest odwołanie posła austryackiego z 
Kaselu, którym był niestety Polak: hr. Karnicki.

Oprócz zmiany w7 ministeryum spraw zagrani­
cznych mają jeszcze inne nastąpić. Mówią o wstą­
pieniu p. Dobblhofa jako ministra handlu, coby do­
brą było skazówką wolnomyślniejszej polityki. Br. 
Pratobeverę wymieniają jako przyszłego ministra spra­
wiedliwości. Naczelnictwo sekcyi dla spraw druko­
wych ma objąć albo pan Weichselbaum albo pan 
Lewiński.

— W  sprawie zjednoczenia krajów7 południowo 
słowiańskich między sobą i połączenia ich z Węgrami 
odgrywa dziś niepospolitą rolę Dalmacya. Są Łam 
dwa stronnictwa: słow iańskie i włoskie. Sami stron­
nicy słowiańskiego zjednoczenia przyznają , że włoskie 
stronnictwa jest wykształceńsże i bogatsze. Włosi 
osiedli w miastach nadmorskich północnej Dalmacyi 
podlegali długo rządowi weneckiemu. Pod tym wpły- 
wem zyskał tam  żywioł włoski tak dalece przewagę, 
że nawet Słowianie wykstałceńsi przenarodowili się. 
Lud górski został czysto-słowiański. Dzisiaj ma je ­
dnakże ten lud wiele zwolenników7 swojej narodo­
wości w klasach wykształceńszych i ztąd walka 
między stronnictwem włoskim a słowiańskim. Rząd 
jest za przyłączeniem Dalmacyi do krajów słowiań­
skich przewidując zapewne, że posiadanie tych krajów 
pewniejsze niż Wenecyi.

Włochy.

Austrya.
— Dzienniki niemieckie zajmują się zmianą 

ministeryum austryackiego. Pozstanie p. Rechberga 
przy tece spraw zagranicznych obudzało ciągłą nie

— Król W iktor Emanuel wrócił tedy dnia 
29. grudnia z Neapolu do Turynu, na Ankonę, a nie 
na Genuę, jak  dzienniki francuzkie donosiły, Xiążę 
Carignan, który wyjechał naprzeciw króla aż do A- 
lessandryi, tudzież ministrowie wrócili z królem. Mu- 
nicypalność, gwardya narodowa pod bronią i nieprzej­
rzane tłumy ludu przyjmowały króla u bram miasta. 
Wieczór był Turyn oświetlony.

Dekret rozwiązania izby deputowanych został 
ogłoszony, jak  już wspomnieliśmy w dzień przybycia 
król i w dzienniku urzędowym turyńskim. Za kilka 
dni będzie wydany inny dekret zwołujący kolegia 
wyborcze na 24. stycznia, ażeby nowy parlament 
włoski, obejmujący także reprezentacyę obojej Sycylii, 
mógł być otw7arty w połowie lutego lub najpóźniej z 
początkiem marca, gdyby sala prowizoryczna, w któ­
rej deputowani mają odbywać swoje posiedzenia, nie 
mogła być pierwej ukończona. Ze wszystkich czynów 
dokonanych, zebranie się parlamentu włoskiego i roz­
prawy jego wywrą najsilniejszy wpływ na postano­
wienia dyplomacji europejskiej co do przeznaczenia 
Itali.

Dziennik „Nationalites41 donosi, że hr. Cavour 
odzyskał już zupełnie zdrowie i mógł rozpocząć na 
now7o swe codzienne prace.

Listy z Gaety z d. 25. grudnia donoszą, że 
mimo śniegu i deszczu utrzymują Piemontczycy nie­
ustannie przeciwko twierdzy straszny ogień, który 
dosięgną! już najwięcej oddalonych części miasta.

Dziennik „Nazione44 ogłasza według „Giornale 
di Roma44 z d. 24. treść mow7y papieża, lnianej w 
konsystoryum d. 17. grudnia. Najpierw ubolewa Oj­
ciec św. nad naruszeniem konkordatu w w. xięstwie 
badeńskiem, dalej wystawia broszurę pana Cayla pod 
tytułem : „Cesarz i Papież44 jako dzieło bezczelne i 
zbrodnicze i mówi, że nieprzyjaciele jego władzy 
świeckiej podkopali główne podwaliny religii. Żali 
się na zniesienie klasztorów, uwięzienie biskupów z
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U m bryi i Fermo, na o tw a r c ie  kościołów protestanc- I ne w r .  1852 przez francuzkiego m in istra  wojny a 
um uryi . ,  » w dwóch iw iożw h wvnadkach n rzezsa-
kich i szkól antykatolickich, na zaprowadzenie m ał­
żeństwa cywilnego w Umbryi. Ogłasza wszystkie 
przeciw kościołom i klasztorom  wymierzone i jeszcze 
wymierzyć się m ające akty jako nieważne i żadne. 
Za jedyny powód ty lu  nieszczęść uważa chuć pano­
wania rządu piemonckiego. Ubolewa w końcu nad 
prześladowaniem clirześcian w Korei, Kochinchinie i 
nad rzezią  w Syryi i prosi Bogu, ażeby odwrócił o- 
becne i nastąpić m ające klęski, a kościołowi zwy- 

cięztwa użyczył. —

Francya.
P a r y ż  1. stycznia. Podczas dzisiejszego przy­

jęcia w Tuileryach, m iał cesarz lordowi Cowley, k tó ­
ry imieniem ciała dyplomatycznego przem awiał, od­
powiedzieć tem i słowy: „D ziękuję panom za życze­
nia wyrażone. J a  spoglądam z otuchą w przyszłość 
w p rzekonan iu , że przyjazne porozumienie między
m ocarstwy utrzym a pokój.lt

Prezydentow i ciała prawodawczego m iał cesarz 
powiedzieć: „Liczyłem  zawsze na spółdziałame ciała
prawodawczego."

— W  artykule kierującym pod tytułem  „Wy- 
kupno W enecyi" pisze „Opinione“ co następuje: „Dy- 
plomacya sądzi, że W łochy są sprawami wewnętrz- 
nemi zanadto za ję te , ażeby mogły myśleć o wojnie 
przeciwko A ustry i, obawia się jednak nieprzewidzia­
nego starcia się, gdyż każdy dzień wyczekiwania je s t 
zgubnym dla A ustryi, pożytecznym dla W łoch. N ie­
chaj prasa austryacka nie są d z i, że wykupno W ene 
necyi byłoby niezaszczytnem dla A ustryi. Anglia, Ro- 
sya i P rusy  obawiają się wojny, bo mogłaby niezwy­
ciężone wojska francuzkie znowu do W łoch przywołać. 
Napoleon je s t poręczycielem tryum fu niepodległości 
W łoch, a  w razie wojny W łoch przeciw A ustry i nie 
pozostałby pewnie obojętnym widzem. Sądzą, że Nu 
poleon przyczyniłby się do wyzwolenia W enecyi zpod 
rządów A ustry i, ażeby znaleźć poparcie ze strony 
W łoch w zamiarach swoich nad Renem . Te i tym 
podobne wnioski spowodowały niektóre gabinety, m ia­
nowicie niemieckie do nam awiania A ustry i do sprze­
daży W enecyi.“ W  końcu wspomina „Opinione“ , że 
w razie wykupna mogłaby A ustrya zawrzeć korzystny 
tra k ta t handlowy z W łochami.

potwierdzono w dwóch świeżych wypadkach przez są ­
dową władzę, francuzką W  tychdwóch przypadkach 
dwóch ludzi urodzonych we F rancyi uwolniono zar- 
mii francuzkiej dla tego, iż zostali obywatelami am e­
rykańskimi. Ośmielani się przepowiedzieć, że czas 
niedaleki, w którym  i inne mocarstwa kontynentalne 
przyjm ą tę  sam ą politykę m ądrą i sprawiedliwą, 
k tó ra  zrobiła tyle zaszczytu światłemu rządowi ce­
sarza Napoleona. W  każdym  zaś razie rząd nasz 
poczyta sobie za obowiązek bronić wszędzie praw na­
szych obywateli naturalizowanych, równie ja k  gdyby 
się w tym  k ra ju  urodzili. My bowiem nie uznajemy 
żadnej różnicy między naszymi obywatelami rodowi­
tym i i naturalizowanym i.

N astępnie oświadcza poselstwo, że wzajemna 
przyjaźń i szacunek, k tóre od tak  dawna istniały 
między wielkiem cesarstwem rosyjskiem  i S tanam i 
zjednoczonemi, u trzym ują się ciągle, a nawet się 
wzmagają. Zaiste, mówi p. Buchanan, nasze stosun­
ki z tem  mocarstwem są takie, jakicli sobie tylko 
życzyć można.

W zględem H iszpanii tak  się pan Buchanan wy­
raził. N asze stosunki z H iszpanią są teraz więcej 
zawikłane, niż były przez długie lata. N asi obywate­
le mieli przez długi czas i m ają jeszcze do wnie­
sienia liczne reklam acye przeciw  rządowi hiszpań­
skiemu. N asi reprezentanci w M adrycie popierali je 
przez dłuższy czas, lecz bezskutecznie. R ząd  hiszpań­
ski skłonił się nareszcie do utworzenia komisyi m ie­
szanej dla załatw ienia tych reklam acyi i zaw arł dnia 
5. m arca 1860 konwencyą w tym  względzie z obe­
cnym m inistrem  naszym w M adrycie. Następnie przy­
tacza poselstwo szczegóły tej konwencyi.

Przyszedłszy z kolei na A ustryą i na inne ino 
carstwa kontynentu europejskiego, nie wyłączając 
Turcyi, oświadcza pon Buchanan, że stosunki z temi 
mocarstwy są ciągle bardzo przyjacielskie.

Z różnych stron  k ra ju  dochodzą nas uporai- j  

n an ia  się  o okazowy num er naszego dziennika W y d ru ­
kow aliśm y go 5 rozesłali w 5 0 0 0  exem plarzach , jeże li i 

więc w wielu m iejscach chybił swego a d re s u , to  wina j  

musi ciężyć w yłącznie na  u rzędach  pocztowych.
— P o  upadku  rew olucyi w ęgierskiej w r. 1 8 4 9  

g łosiły  z w ielkim  trzaskiem  urzędow e dzienniki austry  
ackie, żc m iasto P esz t pośw ięciło H aynauow i przepyszne 
album  zaopatrzone podpisam i na jceln iejszych mieszczan. 
N ik t wówczas n ie  śm iał podnieść głosu przeciw tem u 
hołdowi, sk ład an em u  w takiej chwili człowiekowi, który 
n a  ziemi węgierskiej pow tórzył n iderlandzk ie  sceny A lby. 
Dziś jed n ak  zm ieniły się czasy i stosunki i całe dzienn ikar­
stwo pesztyńskie ję ło  upom inać s ię uporczyw ie o wym ie­
nienie nazw isk tych  „najceln ie jszych  obyw ateli.“ Na wielu 
z m ieszczan p ad ały  podejrzen ia  i idące zatem  k rzy k i i 
obelgi. Przyszło  do tego, że burm istrz  E o tten b ille r p ra ­
gnąc  m ieszczaństwo pesztyńsk ie  oczyścić z podobnego 
z a rz u tu , uda ł się do zam ieszkałej w G racu córki H ay- 
n a u a , prosząc o wym ienienie m u nazw isk podpisanych 
pod dedykaćyą. W  odpow iedź o trzym ał list następ u  ■ 
ja c y : „Pospieszam  donieść w a ćp a n u , że w tej chwili
przejrzałem  „A lbum  pesz ty ń sk ie" , k a rty  dedykacyjne nic 
zaw ierają  je d n a k  podpisów  własnoręcznych ale tylko 
U togr afowane. G rac d. 2 5 . grudnia  i 8 6 0  K lo tyd la  
H aynau  “ Pokazało  się teraz, że k ilku  czcigodnych u rzę­
dowych twórców album u z ram ien ia  własnej pow agi k a ­
zało litografow ać pod dedakcyą  im iona, jakie im się 
podobało. Je s tto  także  c ic k a " y  przyczynek  do h istoryi
ubiegłych czasów.

-  Mimo tak  licznych i tak  dokładnych  b iograhj 
S z y l l e r a .  jed en  peryod  jeg o  życia, paroxyzm  pierwszej mi 
łości dla opiewanej w ty lu  w ierszach L au ry , pozostaw ał 
do tąd  n iezupełnie wyświecony. N ajściślejsi  ̂biografowie 
wielkiego poety  upatryw ali zw yczajnie idealizow aną p o ­
stać w osobie p. V ischer, wdowie po pew nym  kapitanie. Z b ie ­
giem  pom yślnych okoliczności powiodło się świeżo n ie­
m ieckiem u pisarzow i i profesorowi H aak h  przyjść w po 
siadanie dokum entów , z k tó rych  w ypływa n iezb ic ie , że 
pom ieniona kapitanow a nie by ła  przedm iotem , ale  ty lko  
pow iernicą pierwszej m iłości m łodego wieszcza, prawdzi- 
wa zaś L au rą  by ła  je j  siostrzenica W ilhelm ina A ndrea, 
dziewica rzadk iej piękności, otoczona calem  gronem  w iel­
bicieli, pom iędzy k tó rym i prócz Szyllera znajdow ało się

sie w ulepszeniu ziemi za pomocą powietrza, a  raczej sale- 
trorodu (azo ) w powietrzu wyciąganego, (p. R.) Ze powietrze 
ma wielką siłę użyźniającą , wiadomem było od dawna w u- 
miejętuem rolnictwie; a tegocześnienajdobitniej się udowadnia 
wpływ powietrza na użyźnienia ziemi na  polach drenami 
uprawionych.

* P . Genevais wyrabia z owocu dzikich kasztanów 
o le j , który ma być bardzo skutecznem przeciw wielu słabo­
ściom. Od dawna już wyrabiaj we Francyi z tego owocu 
k rochm al, co by u nas nadało temu rodzajowi drzewa uży­
teczniejszą przydatność do wysadzania dróg publicznych, jak  
je  mają dzikie inuego rodzaju , nieprzynosząco żadnego po­
żytku lub owocowe, wymagające pielęgnowania i nadzoru.

* Naturalny stan rolnictwa zwykle się rozwijał na 
ziemi z natury żyznej, wyzyskiwał jej siły i czynił ją  co raz 
mniej urodzajną. Dało to powr d do naiwności gospodarzy 
empirycznych , że przypisują zir liejszeniu się plenności zbio­
rów zaprowadzeniu nowości luł upadkowi zdolności gospo­
darskich. Cyfry statystyczne ca.ych krajów  dowodzą tymcza­
sem, że umiejętna k u ltu ra , oparta na znajomości praw przy­
rodzonych , nietylko wynagradza ziemi grabieże na niej wy­
muszone, ale nawet mniej żyźne niwy zmusza sztuką do wy­
dania co raz wyższych plonów.

* Czasopismo „Agronomisze Zeiłung von Hamm" 
podaje ciekawe szczegóły pod tem względem. W Anglii za 
czasów panowania Plantagenotów jeden ake roli (-1124“ Q ) 
wydawał tylko 8 buszli (-65garncy) zboża, dzis go wydaje prz e 
szło 40 buszli. W  owem czasie Anglia (ber Skocyi i Irlandyi) 
miała tylko 2mil. mieszkańców ; dziś ich ma 18mił. — F ran ­
cya produkowała w roku 1760 zboża 94’/4rail. hektol. (69mil. 
korey i żywiła skąpn 21mil. m ieskańców, w roku 810 
wydala ziemia Francyi 182 */„ mil. hekt. dla 34 mil- 
ludności. Dziś ta produkeya jest już  o wiele wyższą i poste 
puje ciągle.

Kurs lwowski.

Belgia.

-

Kronika.
( s t o w a r z y s z e u i e  r z e m ie ś i u i c z e j  cz e l a d z i .  —  P o p u la rn e  w y k lad v  w  d n iac h  
ś w i ą t e c z n y c h .  — D r u ę ie  w y d a n ie  J a d w i g i  i J a g i e ł ł y .  —  W s p r a w i e  
o k a z o w e g o  n u m e r u  „ G I o s u “ . —  N i e m i ł a  r em in isc e u cy a .  —  N o w e  s z c z e ­
g ó ły  o  p i e r w s z e j  m i ł o ś c i  Sz y l le ra .  —  Najw yższe  z znauycb  d o t ą d  ł n -  
n o ra ry o w  a u to r s k ic h .  —  Miody w  d a w n y c h  c z a s a c h  —  Z a w z i ę to ś ć  Na. 
p o l eo n a  I II .  — K r u c y a tu  p r z e c i w  u a z w isk o m  n i e m i e c k i m  w  W ę g r z e c h .  

— Now a  w y p r a w a  Dum asa .

—  Od la t k ilk u  istn ie je  we Lwow ie stow arzyszę- 
_  nie rzem ieślniczej cze lad z i, założone w edług m yśli zna-

. , no  , . . nego filan tropa K ólp inga na  wzór n iezliczonych podo
Z B r u x e l i  piszą Z d. 23. grudnia, . bnyci, stow arzyszeń zagranicznych. W zrasta jąc  i utrw a-

deputowanych zajmowała się d. 19. t. m. dyskusyą 
budżetu zagranicznego. Zniesienie paszportów było 
głównym punktem  debaty i z powszechną radością 
przyjęła izba formalne oświadczenie barona deV riere, 
że ten powszechnie pożądany środek będzie niebawem 
w użycie wprowadzony i że gabinet belgijski wszedł 
już z rządam i zagranicznemi w układy względem u- 
zyskania wzajemności.

Ameryka.
W  drodze telegraficznej otrzym ano w P aryżu  

wiadomości ze Stanów- zjednoczonych z d. 15. g ru­
dnia. Sytuacya polityczna nie zm ieniła się w niczem, 
lecz nastąpiło  polepszenie w stanie i ruchu spraw 
finansowych. Kilku reprezentantów  państw  południo­
wych na kongresie podpisało m anifest, który odrzuca 
wszelkie układy z północą i oświadcza, że oderwanie 
się je s t nieochybne. Z drugiej strony obiegała po­
g łoska, że p. Douglas przedłoży senatowi wniosek 
względem wezwania prezydenta Buchanana, ażeby 
przem ocą zapobiegł rozerwaniu węzła federacyjnego.

W idać w tem  wszystkiem widoczne oznaki agi- 
tacyi, k tó ra  ciągle panuje w republice am erykańskiej, 
lecz trudno dopatrzeć się wyraźnego sym ptom u, 
bądź stanowczego zerwania między północą i połu­
dniem, bądź tranzakcyi i porozumienia się.

Jenera ł Cass, sekretarz stanu i szef gabinetu 
pana Buchanana, podał o dymisyą.

— W  drugiej części poselstwa swego sk re­
ślił pan Buchanan zewnętrzne stosunki Stanów zje­
dnoczonych do m ocarstw  zagranicznych.

F rancyi poświęcił pa rag ra f następujący: sto ­
sunki nasze z Francyą, tym  dawnym i potężnym 
sprzymierzonym naszym, są  zawsze bardzo przyjazne. 
Sądowy trybunał francuzki wydał niedawno z po­
twierdzeniem rządu cesarskiego uchwałę, k tó ra  nie 
omieszka rozwinąć jeszcze więcej uczucia wzajem ne­
go poważania, k tóre istniało tak  długo między oby­
dwoma krajam i. W edług praw a francuzkiego n ik t 
nie może służyć w arm ii francuzkiej, k to  nie je s t 
obywatelem francuzkim. Prawodawstwo francuzkie, 
uznaje naturalne prawo expatryacyi, z czego wynika 
że Francuz zostawszy obywatelem Stanów zjednoczo­
nych zmienił swe w arunki przynależności i stracił 
swą właściwość rodową. Nie może więc być obowią­
zanym służyć w aim ii francuzkiej, gdy powróci do 
swego k raju  rodzinnego. Te zasady zostały wyrzeczo

ła jąc  się c ią g le , in sty tu cy a  ta  nie zw racała d o tąd  na 
siebie uw agi p u b liczn ej w tym  stopniu , w jak im  po 
wszelkiem zasługu je  praw ie. C zeladź rzem ieśln icza ja k  
wszedzie tak  i u nas stanow i w ażną częsc żyw iołu m iej­
skiego. n ie m oże też  być obojętnem  nikom u, ja k ie  pod 
względem  ośw iaty i m oralności zajm uje stanow isko. Ce- 
łem  zaś i zadaniem  pom ienionego stow arzyszenia je s t 
skupiać m łodzież rzem ieśln iczą w wolnych godzinach od 
pracy, ośw iecać ile m ożności je j um ysły  pozostaw ione 
najczęściej sobie sam ym , tudzież  rozkrzew iać i p o d ­
nosić w jej łonie ducha m oralności i poczucie obow iąz­
ków obyw atelskich. W arunków  ty ch  d o pełn ia  sum iennie 
nasze stow arzyszeuie lw ow skie , zostające pod opie­
k ą  i sterem  znanego  z swej kaznodziejskiej wymowy 
xiędza O delgiewicza. Obznajom iw szy się  naocznie z 
podobnem i zak ładam i za g ra n ic ą , zajął się xiadz O del- 
giewicz gorliw ie poruczonem i sobie o bow iązkam i, i jeg o  to 
niezm ordow anym  p rzyp isać  staraniom , że za pom ocą sk ładek  
postronnych m ogło Stow arzyszeni pom ieścić się w w ła­
snym  budynku , u rządzonym  z w szelką w ytwornością, up o sa ­
żonym  sta rann ie  utrzym yw anym  ogródkiem  z kręgie ln ią , 
m ała ale  dobrze dobraną  czy teln ią, tudzież  zakładem  dla 
ubogich czeladników  rekonw alescentów . Za o p ła tą  dz ie ­
sięciu centów  na  m iesiąc sta je  się każdy  dobrze prow a­
dzący się cze ladn ik  członkiem  stow arzyszenia i używ a 
w szelkich przyw iązanych do niego dobrodziejstw . Z am iast 
traw ić  nieliczne swe chwile wolne w szynkow niach i to ­
w arzystw ach dem oralizujących, m oże j e  spędzać m ile i k o ­
rzystn ie  w gronie sw ych tow arzyszy, bąd ź  używ ając ró ­
żnych przyzw oitych zabaw  to w arzy sk ich , bądź przysłu 
chując się urządzonym  d la  n ich  stosow nym  w ykładom  
popularnym . X . O delgiewicz z całym  skutk iem  swego 
rzadkiego daru  wymowy w ykłada im zasady re lig ii i m o­
ralności, znany  lite ra t pan  W ładysław  Zaw adzki h isto ryę 
polską i głów ne m om enta h isto ry i powszechnej , doktor 
m edycyny Skałkow ski osw aja ich  z zastosow aną do ich 
pojęć n au k ą  hygieny, a  m łody akadem ik  pan Stanisław  
N iedzielski uczy śpiewu. Z przyjem nością  przychodzi 
nam  zap isa ć , że Stow arzyszenie liczy dziś ju ż  przeszło 
ze czterystu  członków  sta łych , a  do 3 0 0  w pisanych na 
p ró b ę , n ie  m ożem y je d n a k  przem ilczeć szczerego ubo­
lew ania, że w ielu z m ajsterskiej starszyzny  czy n ie poj* 
m ując celu podobnege stow arzyszen ia, czy też  n ie  po ­
czuwając się do żadnych  wyższych obowiązków, z obo­
ję tn o śc ią  w rzadkich  p rzyk ładach  , naw et z w idoczną n ie ­
chęcią p rzy p atru je  się insty tucyi, k tó rej pom yślny  rozwój 
i osiągn ięte  przez n ią  sk u tk i m uszą w ypaść na  icb 
w łasną ty lko  korzyść.

— Dr u k  drug iego  w ydania Jad w ig i i Jag ie łły  
K aro la  Szajnochy postępu je  n ieprzerw anie i w n iedalek im  
ju ż  czasie będ ą  m ogli prenum eratorow ie o trzym ać p ier­
wszy tom  tego dzieła, k tórego pom nikow ą w lite ra tu rze  
naszej w artość  podniosły  jeszcze św ieże przepisy  i po ­
praw ki au tora . Pozbaw iony w zroku h isto ryk , za  ciężką 
pom ocą cudzych oczu i rą k  p rze jrza ł troskliw ie całe 
dzieło i w zbogacił j e  n iejednym  nowym  przyczynkiem  
w ażnym  i ciekawym .

U  ^  A "  ,  ,  t

jeszcze trzech innych m niej więcej znanych poetow , 
m ianowicie F ry d e ry k  C ouz i lir. R e in h ard  Pom iędzy  
pośm iertnem i papieram i zm arłego w Sztu tgardzie syna 
Szyllera  znalazł professor H aak h  nie ty lk o  wielo odno­
szących się do tej m iłości szczegółów, ale  także i p o r ­
t re t  sam ejźe w iarołom nej bogdanki poety.

  N ajw iększe z znanych do tąd  honoraryów  a u ­
to rsk ich  dostało  się niezaw odnie sławnem u natnuraliście 
Agassizowi za najnow sze jeg o  w A m eryce drukow ane dzieło 
„C ontribu tions to  the  N a tu ra l H istory  of the U n ited  
S ta tes of A m erica" . C ała p ra c a ,  złożona z dziesięciu 
tomów z m nóstwem  rysunków  kosztuje  w drodze prenu ; 
m eracyjnej 1 2 0  dolarów . D ziś już  m im o tak  wysokiej 
ceny zapisało się około 3 0 0 0  prenum eratorów , a  po 
od trącen iu  nad er znacznych kosztów n ak ładu  przypada  
autorow i 3 0 0 0 0 0  dolarów  (około 5 0 0 0 0 0 )  zł. czystego 
zysku. Czem że w porów naniu  z olbrzym ią tą  sum ą są 
honorarya  najceln iejszych naszych autorów . D odać tu  
jeszcze w ypada, że obyw atele am erykańscy  pragnąc  aby 
dzieło zalecało się ile m ożności dokładnością, nadsyłali 
Agassizowi własnym  kosztem  z rozm aitych stron k raju  
exem plarze żyw ych i w ypchanych zwierząt, ptaków , owa­
dów i różnych  innych  przedm iotów  ze w szystkich dz ia ­

łów  n a tu ry .
- -  J a k  ogrom ny m usiał być  daw nem i czasy wywoź 

m iodu z naszego kraju , św iadczy najlepiej p ro jek t k u r- 
landzkich  kupców  R ydygierów  , przedłożony Stefanow i 
B atorem u. D om agali się oni p rzy w ile ju , aby w szystkie 
m iody i woski sam i ty lk o  za g ran icę  w yprow adzać m o ­
gli. obow iązując się za to skupow ać m ateryały  w k ra ju

.  a  •     o  li- f \ . , L n  l i n l r  V f l  -

Dnia 3. stycznia. gotówka,
D ukat h o le n d e r s k i .......................wal. austr. 6 zł. 88 c.
Dukat cesarski . . . . . .  » r> 6 „ 90 „
Półimperyał zł. rosyjski . . .  „ n U  , 8 5 ,
Rubel srebrny rosyjski . . .  „ D 2 „ 27 „
Talar pruski „ i) 2 „ 19 „
Polski kurant i pięciozłotówka . „ n r  n

Galicyjsk. listy zastaw, za 100 zł. I bez 
Jkupo- 
|  nów

84 „ 75 „
Akcye galic. kol. źel. Karola Ludwika 149
Galicyjskie obligacye indemnizacyjne 61 „ 20
5%  Pożyczka narodowa . . . . 72 , 1 0 ,

Telegrafowany kurs wiedeński papierów  
i wexli.

Dnia 4. stycznia.
Z pożyczki naród, po 5°/0 za 100 złr. 73.10. Metaliki 

po 5%  za 100 zł. 62.30; po 4 ‘/2% za 100 z]r- —-— i P° 
4°/0 za 100 złr. — . O b l i g a c y e  i n d  e m n  i z a c  y j  n e i  
Niższej Austryi po 5%  *a 100 zł. —. . W ęgier — . —. Ga-
licyi — .— ; Bukowiny —.— ; Akcye Banku naród, sztuka 
727.— ; instytutu kredyt, dla k a n d .'i  przem. 1-55.40.

L is ty  z a s t a w n e .  Galie, instytutu kred. po 4% za 
100 złr. — .—.

W e x lo w y .  Augsburg za 100 zl. połudn. niemieek. 
waluty 123 25.—. Lipsk za 100 talarów — . Londyn za 
10 funtów szterl. 148.—. Medyolan zu 100 zł. waluty austr. 
—.—. Paryż za 100 fr. — •—•

K u r s  z ło ta .  Dukaty ces. menicze 7. . dukaty ces.
pełnej wagi — .—. koro-.y —-—• półkorony —.— . Ażio od 
srebra 148.—

po targow ej cenie i ofiarując na  rzecz skarbu rok  , o  

cznie 5 0 0 0 0  złp. ówczesnej w a rto śc i, to je s t  4 2 8 .5  11 
dzisiejszej. P ro jek t t e n ,  jak o  m onopolityczny nie, zo sta ł 

przy ję ty .
- -  J a k a  to zaw ziętość u tego  N apoleona III . 

p isało jed n o  z zagranicznych pism  hum orystycznych na 
po czą tk u  obecnej w ojny chińskiej , k iedy u nas kw itł 
jeszcze dawny system  rząd u —  Zaledw ie skończył s p ra ­
wę z A u s try ą , zaraz wziął n a  k ie ł z d r u g i e  m pan-
stwem chińskiem .

  W  obecnym  ruchu  w ęgierskim  wielu z p a try -
Otów o nazw iskach niem ieckich przybrało  im iona ma- 
diarskie O pierając się  na  tem , redagow any przez Vesot 
Im rogo „B udapesti K epes łap o "  chrzci teraz z własne) 
powagi na  wegierakie wszystkie niem ieckie im iona zam ie­
szkałych w k ra ju  lu d z i, o k tórych  wypadnie m u mówić 
w swych kolum nach. Nie wolno teraz  w W ęgrzech  byc 
p a try o tą  i nosić nazw isko , ja k  S ch m id , Schulz, Schnei­

d e r ,  M uller.
__  D okonaw szy, ja k  pow iada sam , rew olucyi ne- 

ap o litań sk ie j, A lexander D um as zaczyna się ju ż  nudzie 
w N eapolu i zam yśla ja k ą ś  now a excentryczna pod jąć  
w yprawę N iek tórzy  u trzy m u ją , że pojedzie do C in, 
aby zb ierać  m aterya ły  do pam iętn ików  K onfuccgo. a- 
m iętn ik i to  m ają stanąć  trzecie  w szeregu obok d ru k o ­
w anych świeżo jego p ió ra  pam iętników  H oracego i 

G aribaldego.

Przyjechali tiu Lwowa.
Dnia 3. stycznia.

H o t e l  europejski: pp. K o p y s t y ń i k i  Tytus z Wierzbow 
ska. Różalski z Wiśniowczyka.

Hotel rosyjski- W olański Franciszek z Rzepiniee 
Czermiński Stanisł. z Mieczyszczowa.

Hotel angielski : hr. Łoś F ran . z Polski, hr. Za­
łuski Iren. z Wiednia. Mochnacki Hilary adjun. pow. z Dro- 
hobyczy. Radkiewicz Sewer, z Łakawicy.

Hotel L anga: Gartand a. k. podpól, z Gródka. Baron 
Romberg c. k. major z Strusowa. Hlebowioki Emil z Bur- 
sztyna.

Hotel krakowski: hr. Komarnicki Rom an z Wied-
dnia. Lityński Milit. z Firlejowki. Leśniewicz Adolf z Ko­
łomyi.

Pod koleje żelazną: Liebe de szevelem Franciszek z
Bełza.

Wyjechali ze Lwowa.
Dnia 3. stycznia.

Mlodecki Kazimierz do Brodów. W ybranowski Leon 
do Drohiczówki. Wereszezyński Jan  c. k . adjunkt pow. do 
Żółkwi.

Bujżem JÓŻ marszał. na W ołyń. Dobromirski W ładys. 
fabryk, do Glińska. X. Dmochowski Mat. do Ożydowa.

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
* W pływ temperatury nie jest obojętnym dla proce­

su traw ienia pokarmów i sprawia odmienną wysokość ko- 
trzyści wypływających ze spożycia paszy przez bydło. Pod 
wpływem mrozów lub upałów zwierzęta m eprzeswajają sob.e 
tyle części pożywnych ile w temperaturze umiarkowanej- 
ścisłe doświadczenia okazały że temp. gr. 10 R. jest najod­
powiedniejszą, aby się pasza najzupełniej zamieniła na ma- 
erye zwierzęca, (mięso, tłuszcz, mleko) a zdrowie zwierząt 
najlepiej utrzymywało (Jour de la societ. cent. dagro . e

Belg.) . , .
* Paryska akademia nauk zajętą jest obecnie rozbio­

rem ważnego odkrycia pd. Margerit’a  Souderal, zawierającego

MAGAZYN SUKIEN MĘSKICH

FR. BAŁUTOWSKIEGO
pod Nr. 323 przy ulicy nowej

posiada zapas znaczny sukien gotowych, i przy teraźniejszej 
porze zaopatrzył się w stosowne materye jesienne i zimowe 
w rozmaitych eonach, t. j .  Surduty jesienne od 25 do 40 złr. 
zimowe od 35 do 60 złr., spodnie od 9 do 14 złr., kamizelki 
od 4 do 14 złr. w. a . , c z a m a r k i  oraz kontusze i rozmaitego 

rodzaju ubrania narodowego.

Kto m i e s z k a j ą c  na prow incji niemoźe sam przybyć do 
Lwowa dla wzięcia miary, potrzebuje jedynie f ‘]
r . ,  , . n r , m s u  s w e g o  pod pachami, z uwagą czy budowa oarj 
• f  zwvczaVa, regularna, lub w c z e m  się o d  zwyczajne, 
różni Podług wyrachować krawiectwa paryskiego uskulecz 

n i o n a ' będzie suknia, za co magazyn ręczy. ' >'

W y d a w c a : L udw ik Skrzyński.


